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„ Z I E M I A “ 
będzie wychodzić w Krakowie w każdą 
niedzielę i kosztuje do końca roku 1897 
4  korony, półrocznie 2 korony (75 c t ).

Rady powiatowe, Urzędy gm inne, T o­
warzystw a oświaty ludowej, Kolka rol­
n icze, Czytelnie ludow e, oraz m niej 
zam ożni w łościanie przy zam ówieniu 
przynajm niej dziesięciu egzemplarzy p ła ­

cić będą  tylko 3 korony rocznie.

P ren u m era tę  posyłać najlepiej za prze­
kazem  pocztowym pod adresem :

R ed akcja  »Ziemi« w  Krakowie.

W szelkie pism a, artykuły i p renum eratę  
przesyłać należy do Redakcyi „Ziemi“ 

w Krakowi«.

ZIEMIA
Pismo ekonomiczno-społeczne, rolnicze i handlowe.

»O Polsko kraino, gdyby ci rodacy,
Co za ciebie  giną, wzięli się do pracy, 
I po garstce  ziem i z O jczyzny zabrali, 
Jużby dłońm i sw em i Polskę usypali«.

W incenty Pol.

R eklam ow ać brakujące num era należy 
najdalej w przeciągu dni pięciu.

Ogłoszenia przyjm uje R ed ak c ja  za o p la ta j 
4 ct. za miejsce w szpalcie jeden mili- 
m eter szerokości, a  10 cnt. za jeden 

wiersz w tekście sam ej gazety.

Pojedynczy num er kosztuje 6 cnt. bez 
przesyłki pocztowej lub odniesienia do 

dom u.

Roczniki z la t 1892., 1893., 1894., 1895. 
i 1896. są do nabycia po cenie 60 cnt. 

w raz z przesyłką pocztową.

5X2T* U p r a s z a m y  o  r o z s z e r z e n i e  „ Z i e m i “  w  j a k  n a j s z e r s z y c h  k o l a c h .  ^

OD R E D A K C Y I.
W  m iesiącach : styczniu, lutym i m arcu powinno było wyjść 6 nu­

merów »Ziemi, a ponieważ wyszło clotąd tylko 5 num erów , dlatego wy­
dajemy num er niniejszy, jako ostatn i, należny numer za miesiąc m arzec, 
a w kwietniu wydamy 3 num era w drugą, trzecią i czwartą niedzielę kwietnia.

Prenum erata do końca rodu 1897 wynosić będzie, tak jak to już 
w czwartym numerze zapowiedzieliśmy ty lk o  2 z łr., albowiem spodzie­
wamy się, że lada chwila nadejdzie rozporządzenie, znoszące bardzo wy­
soki podatek stemplowy od gazet, któryby n. p. od »Ziemi« wynosił do 
końca roku około t y s i ą c a  z ł r .  Zniesienie tego uciążliwego podatku 
uchwaliła już poprzednia R ada Państw a, a obecnie m a go uchwalic je ­
szcze Izba Panów.

Ale i bez stem pla dziennikarskiego koszta wydawania »Ziemi« w tych 
rozm iarach, jak postanowiliśmy są tak bardzo znaczne, że wszyscy wy­
dawcy i wszyscy drukarze ze zdumieniem pytają nas, jak 
mogliśmy się odważyć na krok tak śmiały i ryzykowny, 
który musi nas narazić na wielkie straty.

Ale my postanowiliśm raz stworzyć dla kraju potrze­
bny tygodnik obszerny, o ile możności ¿Ilustrowany, któ­
ryby obejmował wszystkie pola wiedzy i działalności ludz­
kiej, a mógł się znaleźć i w białym domku włościanina, oraz 
dworku szlacheckim; tak w ręku m ieszczanina, kupca i urzę­
dnika, jako też w pałacach, bo łączyć wszystkie siły polskie 
w jednym  wielkim obozie narodow ym , to cel nasz upragniony.

D o  n a s  n a leża ło  o rg a n  ta k i s tw o rz y ć , u trz y m a ć  
m u si go  sp o łecz eń s tw o  polsk ie , a utrzym a go wtedy, je ­
żeli z wytężoną pracą naszą, złączy każdy choć m ałą ęzą- 
stkę swej pracy. Nie żądamy ani wielkich poświęceń, ani 
wielkiej pracy, ale staw iam y rzecz jasno i o tw arc ie : Ziemia 
może wychQdzić co tydzień w tak obszernym formacie 
i ¡Ilustrowana, jeżeli każdy z Łaskawych Czytelników zje­
dna dziesięciu prenumeratorów. Jednając sami całe setki 
wiemy, że to możliwe, i dlatego też los pism a dobrego i bar­
dzo taniego, jakich za granicą podostatkiem , składamy 
w ręce społeczeństwa polskiego.

Grono Czytelników naszych już się prawie podwoiło, ale zwiększa 
się i p raca w utrzym aniu porządku w adm inistracyi, dlatego prosimy usilnie 
o spieszne nadesłanie prenumeraty i wyrównanie zaległości lat ubie­
głych, abyśmy zwiększonym obowiązkom mogli podołać. Obniżać jeszcze 
już tak niesłychanie nizką prenum eratę, prawie nam niepodobna, a zgła­
szającym się o obniżenie odpowiadamy, że możliwe to tylko w tych wy­
padkach, w których pom ocą w jednaniu prenum eratorów  będzie nam  wy­
nagrodzony ubytek w samej cenie.

tego życia

Hr. JĘDRZEJ POTOCKI
hojny ofiarodawca n a  dom y robotnicze. 

(Patrz s trona  2.)

Gdzie sk a rb  n a ro d o w y  Młodej Po lsk i?
Mój czytelniku, czy spokojniejszym jesteś o losy Młodej Polski? — 

Słyszę, że m ówisz: »Tak —  byłbym spokojniejszym i pewniejszym, iż 
znajdą się skarby narodowe do wniesienia Młodej Pclski, gdybym miał 
w to w iarę, że szlachta polska jest jeszcze na tyle mS^jiTową i patryo-

tyczną, aby z nagromadzonych w swym ręku zabytków wieków dawnych 
zdolna była wykrzesać życie nowe, a ofiarnością rozum ną, która raczej 
byłaby siejbą nowych plonów obfitych, dostarczyła pokarm ów dla utrzy­
m ania, rozrostu i rozwinięcia się w siły potężne 
Młodej Przemysłowej P o lsk i!«

Bądź spokojny Czytelniku m ój; bo szlachta polska choćby nie chciała, 
to musi stanąć w szeregi pracujących Młodej Przemysłowej Polski, gdyż 
nie ma tak silnej jednostki, ani tak silnego stanu w narodzie, choćby 
potężnego, któryby potrafił oprzyć się tej wielkiej, żywiołowej sile dzie­
jowej, jaka się zbliża z pierwszemi prom ieniam i brzasku wschodzącej Mło­
dej Przemysłowej Polski.

Stara, żk&użona Polska rolnicza zachodzi, zachodzi i w krotce zni­
knie bezpowrotnie. A któż kiedy zatrzym ał w biegu zachodzące słońce ?! 
Była rolnicza Polska silna i m łoda, miała różowe czasy swoje majowego 
ranku, m iała gorące południe lipca, m iała obfity w chleb i miody pod- 
wieczór wrześniowy, a naturalną R zeczy koleją nastąpiła i chłodna zima, 
zużywająca dawne zasoby całych wieków pracy naddziadów naszych. Ale 

to wszystko kończy się i —  skończy się. Nikt nie po­
w strzym a biegu zachodu, ale też i nikt nie jest w stanie 
postawić zapory wschodzącej Młodej Polsce.

A i skarbów narodowych to nie koniec, jaki dotąd 
roztaczałem przed T obą Czytelniku mój. O, posiadam y 
jeszcze drugie, zarówno wielkie, zarówno niezmierzone 
skarby, które powołane do życia, nie jedne, ale dwie 
Polski Młode wyposażyćby zdołały.

Ziemia szlachecka, a czerstwe, uszlachetnione, pod­
niesione, oświecone i wywyższone siły polskiego ludu, 
to dwa bliźniacze, ważne, ciężkie talary, talary nie z zim­
nej, twardej kruszcowej bryły, ale talary ż"\ve i silne, 
które przetopione w narodowej qi.tioniev vr -■ obnr. c 
i ochrzczone w żywej wodzie dwu największych p ro rok  
ków swoich Kościuszki i Mickiewicza, będą w stanie 
i złoty tron dla Młodej Polski zbudować i wieńcem sławy 
okryć jej prom ieniste skronie.

Ludu P o lsk i! Ty, co od wieków krajesz te skiby 
świętej ziemi, aby wyżywiać polskie pokolenia, T y  co 
sierpem żniwiarza grom adziłeś zasoby polskich spichlerzy, 
Ty co razem z skowronkiem uderzałeś dźwięczną pie­

śnią o polskie niebiosa, ile razy rano na roli nuciłeś: »Kiedy ranne
w stają zorze«, Ty co oblegasz tysiące polskich kościołów na ziemiach 
twoich szerokich, ile razy tylko zadzwonią odpustowe dzwony, obudź się! 
i zerwij się do czynu!

I T y  serdeczny ludu polski jesteś od wieków wiernym synem tej 
polskiej ziemi, i ciebie wykołysała wśród najrzewniejszych piosnek nasza 
M atka Polska, i ty  masz tedy obowiązek z całą tw oją pracą i siłą s ta ­
nąć obok szlachty do budow ania, do wznoszenia Młodej, Przemysłowej 
Polski. Szlachta ziemę, a zasoby i ty  siłę swoją musisz przynieść w da­
ninie Młodej Polsce, aby utrwalić szczęśliwy byt rodów i pokoleń Twoich 
w późne wieki.

Tak z pracą i siłą Tw oją o polski ludu musisz stanąć w szeregi 
obozu narodow ego, który m a zgromadzić dzielne i pełne poświęceń ry­
cerstwo Młodej Polski, ale nie tylko z tą  g rubą, brutalną siłą pięści, co 
i Kainowe zbrodnie popełnia i pod strzechę ogień podłoży, ale z tą  uszla­
chetnioną siłą serdeczną Szymona Cyrynejczyka, który dopomógł dźwigać

O Ż E N IŁ E M  SIĘ.
HISTORYfl WIELKOPOSTNA.

P r/,e * Ad o l f a  l>ulęl»ę.

(Dokończenie).

— Osiem trefli. — Puszczają mię! aj, gwałtu! 
źle! dokupuję dwa walety! Go tu  robić; w kociołku 
78 sztonów ; ośmiu grać nie można! R ada w radę 
z panną Kundzią.

— Panie Fujarkiewicz, niema wyjścia innego, 
deklaruj pan mizerkę wykładaną! Miałem bardzo 
dobrą kartę : 7 najstarszych trefli bez siódemki, 
walet, dama pikowa i król karo syngielton!

— Mizerka wykładana!
— Kontra.
No i dziesięć razy przeleżałem się na mizerkę 

wykładaną z kontrą!
Patrzę ńa mojego kibica, te... te... ona będzie 

miała czterdzieści lat jak m ur! No, ale sto tysięcy! 
to tru d n o ! to tru d n o !

A a ! ale ten preferek nadszarpnie grubo mą 
kieszeń! myślę sobie, trzeba kuć żelazo póki gorące 
i jeszcze w tej samej puli preferansa oświadczam 
się księdzu proboszczowi o rękę panny Kundzi. — 
Ksiądz proboszcz bardzo kontent, błogosławi nas 
asem pikowym!

—  Fujarkiewicz kochany! zgoda; za dwa mie­
siące ślub!

■«UmPrzyznacie więc państw o, że trzeba od czasu 
do czasu przyjechać do Kociokwiku, przywieść ja - 
k i^  prezencik! to trudno! to trudno! a tu  wszystko 
kosztuje! — Pożyczyłem więę^sobie 300 złotych na 
weksel. N ^

Następnej Qł^dzieU*»przyjeżdźam do Kocio­
kwiku z prezentem dla pánny K undzi! Przywożę... 
dziesięć par wirstli... to trudno! to trudno! W K o- 
ciokwilcu to specyał, to ra ry ta s !

Nadchodzi wreszcie oczekiwany dzień ślubu! 
Zjeżdża się obywatelstwo z okolicy! Gała inteligeri- 
cya z Kociokwiku wyrukowała w komplecie i or­
szak ślubny wyrusza do kościoła. Klęczymy u sto­
pni ołtarza z moją Kundzią, patrzę się, a ta taka 
jakaś zabeczana, zaślimaczona, zasmarkana, te... 
toć ona będzie miała pięćdziesiąt lat w yrąbanych!!

No, ale sto tysięcy posagu! to trudno! to 
tru d n o !

Po skończonej ceremonii ślubnej gości nas 
poczciwy ksiądz proboszcz. Zabawa się ożywia, 
tylko ja  jakoś patrząc na moją połowicę, na mo­
jego stotysięcznego antyka, ani rusz się ożywić! 
Zbliżam się więc do aptekarza:

— Słuchajno mój drogi, wszystko to bardzo ła­
dnie, ożeniłem się, ale widzisz chciałbym się wre­
szcie zobaczyć z temi raonetnikami. Gdzież jest 
tych sto tysięcy guldenów? — Szepnijno m ądre 
słówko księdzu proboszczowi!

— Ależ czekaj, czekaj, teraz nie wypada, masz 
jeszcze dosyć czasu, poczekaj... ot widzisz— młodzież 
tańczy... no idź, idź Fujarkiewicz między panie,

przecież to dziś twym  obowiązkiem jako pana 
m łodego1

W  istocie muzyka zagrała galopkę, w tej chwilij 
przybiega moja białogłow a;

— Pafciu, zatańcz ze m ną!
Ja wprawdzie nigdy w życiu nie galopkowa-i

łem, no, ale sto tysięcy... to tru d n o ! to tru d n o !
Biorę się więc po pod pachę z moją Kundzią

i dalejże w tany; nawiasowo muszę tu  nadmienić, 
że posadzka była śliska, świeżo wyfroterowana, 
przytem w ogonie mojej Kundzi tak mi się nie­
szczęśliwie poplątały moje pedały, że na samym 
środku salonu wywróciłem się jak długi, pociąga­
jąc za sobą moją staruszkę. Wszyscy się śmieją, 
ksiądz probosz zaciera ręce.

— Słuchaj Fujarkiewicz; nic sobie z tego nie 
rób, to. właśnie dobry znak!

— W istocie księże proboszczu, dobry będzie 
znak — na ko lan ie!

Po jakiejś chwili mrugnął na mnie ksiądz pro­
boszcz :

— Panie Fujarkiewicz, prosiłbym na chwilkę.
W prowadza mię do swego gabinetu, mnie

serce bije gwałtownie z radości. Księżulek wypalił 
mi oracyą trzygodzinną o obowiązkach małżeńskich, 
nakoniec wyjmuje z biurka kopertę pięciu pieczę­
ciami opieczętowaną i podaje mi z przestrogą:

— Tylko proszę cię, Fujarkiewicz, nie roztrwoń 
pieniędzy, bo miej na pamięci, że to teraz coraz 
cięższe czasy!

Biorę do ręki kopertę, ważę, u h ! cienka...
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krzyż upadającem u Chrystusowi, albo siłą owe­
go rycerza żołnierza, który wśród gradu kul 
bierze na barki swoje ranionego wodza i na 
miejsce bezpieczne odnosi.

Brutalna siła pięści, to siła zwierzęca, ale 
Stwórca Najmędrszy, który stworzył człowieka 
na obraz i podobieństwo swoje, dał nam  skarb 
nieoceniony, bo wielkie, szlachetne, niespo­
żyte siły naszego ducha, które złączone z si­
łami ciała tw orzą dopiero dzieła doskonale, 
dzieła godne człowieka, dzieła, na które Pan 
Bóg z niebios wysokich patrzy mile.

Tych sił ducha i ciała posiadasz mili­
onowy Ludu Polski skarby nieprzebrane, skar­
by wprawdzie nieroztrwonione, ale i dotąd nie­
użyte, i ofiary z tych skarbów musisz przy­
nieść w daninie wschodzącej Polsce Młodej, 
Polsce Przemysłowej, która z nowem życiem 
i z nowem szczęściem chce przybyć do ro­
dzinnych wiosek waszych, aby tam  boleści 
koić, rany goić, domek rodzinny podnieść, 
dziatki twe wywyższać i uszlachetniać, aby 
je przysposobić na godnych synów i godnych 
rycerzy Młodej, szczęśliwszej Polski.

I oto Polacy droga pew na, bezpieczna 
i jedyna do spełnienia się, do ucieleśnienia 
tego wymarzonego od wieku ideału, że w b ra ­
terskiej zgodzie stanie :

»Z szlachtą polską, polski lud!«
Kresowiak.

Nauka literatura i sztuka.

Naturalne leczenie.

Metoda naturalnego leczenia i odpowiedny, 
naturalny sposób żywienia się — nie mięsem, lec/, 
innemi pożywnemi składnikami, znajdują wielu przy­
jaciół. Korzystając z udzielonego nam do dyspozycyi 
inateryału w tej mierze, podajemy kilka urywków 
z dzieta dra Lalimana, sądząc, że się tem przysłu­
żymy naszym Czytelnikom.

Pożywienie. Każde zwierzę, żyjące na Jonie 
natury wie co ma jeść, człowiek tego nie wie. On 
zatraci! w sobie ten naturalny instynkt, wskutek błę­
dnego systemu wychowania i fałszywej cywilizacyi. 
Skąd to pochodzi, że nad człowiekiem zawisła owa 
fi-ta lno '' to T7-;  ¡ . . d r ędna ;  a ii*  i ;  ' 

zalracom- ¡uh • .. - tynkt musi
:em jest, 
yć za? 1.1 pi

lYH:
•dyetet
uparci

dnak czyni człowiek w dziedzinie 
złe doświadczenia, i nudzie Lak 

ra się zdrowemu rozsądkowi, jak 
w rzeczach jedzenia i picia. Chociażby jego rodzice 
i potomstwo pomarli wskutek zaburzeń odżywiania, 
on przypisuje winę tego raczej wszystkiemu innemu 
niż właśnie pożywieniu.

C z e g o  p o t r z e b u j e  c i a ł o?  To jest i zawsze 
będzie kwestyą zasadniczą, na którą jednak — bar­
dzo trudno jest odpowiedzieć, gdyż właściwie brak 
jest wszelkich danych. Tylko dla jednego wieku, 
mianowicie dla dziecka, mamy w składzie chemicznym 
mleka wskazówkę, jak trzeba dobierać pokarmy, 
i tylko z tego założenia możemy wyciągnąć przy­
bliżone wnioski co do składu, względnie doboru 
pokarmów dla dorosłych.

Sole odżywcze Tutaj mamy ilustracyę do tego, 
jak powstają choroby odżywiania, a z niemi, że tak 
powiem, w s z y s t k i e  inne chorohy. Wszak powoli 
uczymy się większą część chorób uważać za zabu­
rzenia w odżywianiu. Cóż oznacza rachitis? czy brak 
materyj białkowych, tłuszczu lub cukru ? W cale nie, 
tylko brak soli wapiennych w krwi, tak iż substancya 
kości nie może się wytworzyć. Cóż innego oznacza 
niedostateczny wzrost zębów dzisiejszej generacyl, 
jak nie brak soli wapiennycłi w krwi? Cóż innego 
znaczy niedostateczny porost włosów, kruchość pa­
znokci jeżeli nie brak połączeń kwasu krzemowego 
w krw i? co tak zwana błędnica i anemia, jeśli nie 
brak żelaza (a dodajmy także: sodku) w krwi —

i t. d. i t. d. A więc iałko jest najważniejszym 
pokarmem, jak to powszechnie utrzymują, lecz s o l e  
o r g a n i c z n e ,  o d ż y w c z e ,  są najważniejszymi ży­
wiołami w pożywieniu. Czego niemowlę do wzrostu 
swego delikatnego ciała potrzebuje, tego potrzebuje 
także rosnące ciało dziecka tak samo jak i pracujący 
dorosły człowiek.

Otóż, ponieważ mięso, chleb i ziemniaki nie 
dają nam  w dostatecznej ilości materyj pożywnych, 
musimy się rozglądnąć za innymi środkami poży­
wienia. Owoce z jednej strony a rośliny cebulkowate, 
jarzyny korzeniowe, zielone jarzyny liściaste z drugiej 
strony, są dla nas głównymi dostawcami owych tak 
ważnych połączeń mineralnych, s ol i  p o ż y w n y c h  
c z y l i  o r g a n i c z n y c h .  I tak zawiera:

białka  tłuszczu cukru  soli organicznych 
Jabłko 2 3 7  — 78 ii‘22
Poziom ka 4'38 3'65 59 6'50
Szpinak 2 1 5 9  5'03 4t> 18'13
Sałata głow. 24’86 5'46 38 18'16
Rzodkiew  18‘ — 2‘— 5G 1111
K alarepa 20 '— l -— 57 8'29

Ale powie niejeden: „Przecież codziennie uży­
wamy tych rozmaitych jarzyn i sałat, więc zastę­
pujemy niemi brak soli organicznych.“ Jeżeli odpo­
wiednio gotujemy — t a k ;  ale ponieważ nie gotu^- 
jemy jak należy, więc n i e. Przez ulubione blanszo wanie 
i parzenie jarzyn, przez gotowanie ich na dużej wodzie 
z dodatkiem soli kuchennej — rozpuszczone i roz­
puszczalne sole organiczne zostają wyługowane 
z jarzyn i wędrują z o d l a n ą  wodą do pomyj. 
Ażeby dać pojęcie o tem, jak wielkie ilości soli od­
żywczych są w ten sposób marnowane, wystarczy 
nadmienić, że miasto Londyn, według obliczenia 
z r. 1862, wylało w tymże roku 800.000 funt ów 
soli odżywczych z pomyjami do Tam izy; czyli że 
w ten sposób żołądki i krew Loridyńczyków po­
zbawione zostały najlepszych części pożywnych.

Musimy tak gotować, aby wszystkie pierwiastki, 
a więc i sole organiczne pozostały w gotowanych 
jarzynach i t. p., a nie jak to dziś czynimy, że za­
trzymujemy w garnku białko, cukier i tłuszcz, a to 
co najważniejsze, wylewamy. Zadanie to można 
w prosty sposób w każdym garnku w ten sposób 
rozwiązać, że się stawia jarzyny bez wody na zu- 

j  pełnie mały ogień, a następnie, im więcej satne 
wody »nabierają“, posuwa się je  coraz bardziej 

i na ogień; a gdy się już ugotowały, przyprawia się 
je według upodobaniu.

Niektóre jarzyny korzeniowe smaży się za­
zwyczaj tylko w maśle. Dalej, można gotować w pa­
rze (tale żw. Kartoffel- lub Reis da mpf- / Zo cli top fe ), 
co dla niektórych niemile trącących jarzyn jest po- 
żądanem, aby prąd pary mógł ową niemiłą woń 
z sobą unieść.

Wreszcie można jeszcze zwłaszcza, gdy się 
nie chce poświęcić za wiele czasu kuchni, używać 
naczyń skonstruowanych w rodzaju aparatów  do 
. wania mleka, przy których właściwy garnek 
-i >'vywa w drugim w gorącej wodzie, przez co 
.. 'p tL iega się przypaleniu. '

Jak która gospodyni i kucharka gotować bę­
dzie, to zależy od specyalnych okoliczności i jest 
zresztą dość obojętnem, byleby tylko zasada: „nic 
nie odlew ać“ została zachowaną.

Sól. Gdy się w ten sposób gotuje, można się 
obejść bez soli kuchennej, która dziś musi nada­
wać smaku mdlę smakującym bez niej p o traw o m ; 
a gdy się w ten sposób przyzwyczaimy do silnego 
smaku pokarmów, nie będziemy potrzebowali w ra­
cać do solniczek, przez co sprawimy nerkom na­
szym wielką radość. Sól kamienna czyli kuchenna 
jest szkodliwym środkiem drażniącym, wypiera ona 
przez „diosmozę“ (wyługowanie) sole pożywne czyli 
organiczne z tkanek ciała (komórek), zwalnia wy­
mianę materyi i daje powód do reumatyzmu i p o ­
dagry. Jeżeli bogaci zawdzięczają swoją podagrę 
przeważnie zbyt obfitemu spożywaniu mięsa, to 
ubodzy, których jedyną przypraw ą jest sól, dostają 
tej choroby z nadmiernego używania soli.

Ale przez to nie cbcę powiedzieć, żeby nie 
można tu  i owdzie spożyć ziarnka soli, jedno ziarn­
ko nic nie szkodzi; ale 2 3 łyżeczki (gdyż tyle
przypada przeciętnie na głowę i dzień przy dzisiej­
szym sposobie gotowania) są szkodliwe. Proszę so­
bie tylko pomyśleć, ile to płynów potrzeba wlać 
w siebie, aby tę mnogość soli z ciała wypłukać! 
Sól zmusza nas do nadmiernego picia, co jest ró- 
wnoznacznem z rozwodnieniem krwi, zwykłą formą 
niedokrewności. ________

‘ nka... gdzież tam  u licha tych sto tysięcy! Ksiądz 
boszcz obserwuje mię bacznie, jakoż usuwam 
na bok, rozpieczętowuję... uh! — dwa bank- 

ty po 50 reńskich... Ile, sto guldenów? Toż ja  
same wirstle dla Kundzi zrobiłem długu na 300 

Idenów !
— Sto guldenów! księże proboszczu, w takim 

azie ja  zostawiam tu księdzu proboszczowi Kun-
dzię... na wychowanie!! Ma jeszcze dosyć czasu! 
To tru d n o ! to tru d n o !

Zbliżam się do aptekarza z pożegnaniem.
— A toś mię ładnie wykiwał!

A ten, wyobraźcie sobie państwo, mówi mi 
na t o :

— To. trudno! to trudno!
Nie pożegnawszy nawet mojej Kundzi wyje­

chałem z Kociokwiku. Zdręczony, zmaltretowany, 
na zapytanie moich przyjaciół odpowiadam:

— Sto tysięcy—fiut!
Czwartego dnia po wyjeździe z Kociokwiku, 

siedzę sobie przy oknie rozmyślając nad znikomo- 
ściami tego świata, aż tu jakaś fura zatrzymała się 
przed bram ą mego mieszkania. Przypatruję się, 
a tu na furze pełno jakichś starych gratów, rupieci 
połamanych.

— Cóż to jest?... Ba, ale tam  jakaś druga fura! 
A to co ? Jakiś fortepian o jednej nodze. Ależ tam  
coś na fortepianie się rusza! Aj! gwałtu! Kundzia! 
Kundzia siedzi na fortepianie! Zamykam się na

lutna kobieta, wali co sił do drzwi, przytem wrze­
szczy w niebogłosy:

— Słuchaj Pafnucy, jak  mi nie otworzysz n a­
tychmiast, to ja  ślusarza zaw ołam !

Ja człowiek spokojny, skandalów się boję; 
otwieram, a moja młodziutka przybiega do mnie 
z fu ry ą :

— No, no, masz szczęście! tym razem daruję, 
ale jak mi się poważysz kiedykolwiek brykać, to ­
to... ci oczy wydrapię!...

— Wiesz ty co Kundziu, tyś za dobra dla mnie, 
ty mogłabyś przy mnie tylko zepsuć się; wiesz co, 
masz tu  guldena codziennie dla siebie na utrzym a­
nie domowe, ale będziemy sobie tak z daleka!

No i jesteśm y sobie tak oboje separat!! I p ro ­
szę państw a żeń się tu ta j! Myślę sobie, sprobój 
tego piernika, w którym więcej pieprzu, niźli miodu. 
Spróbowałem, ożeniłem się i... żółtaczki dostałem !

To trudno! to trudno! Panowie kawalerya! 
przyjmijcie moją szczerą radę, mówię to z doświad­
czenia, jak się który z panów będzie żenił, to przed 
ślubem pieniądze na kant! bo inaczej Panowie, tak 
jak ja, żółtaczki podostajecie! .

To trudno ! to tru d n o !

Kronika domowa i rolnicza.

Żelazo jako nawóz w ogrodach, a właściwie sadach, mo­
że wpłynąć w wysokim stopniu na urodzaj owoców. Przyczyną 
nieurodzaju drzew owocowych bywa często brak żelaza w ziemi 
ogrodowej. Żelaza potrzebują w zasadzie wszystkie owoce, ale 
szczególniej gruszki. Nawożenie zaś żelazem nie jest ani bardzo 
kosztownem, ani też trudnein ; albowiem nadają się do tego 
bardzo dobrze opiłkiżelaza, drobne kawałki drutu i żelaza w ogóle, 
które się wymiesza z ziemią naokoło korzeni. Żelazo w naturze 
może zastąpić rozpuszczony witryol żelaza w miernej sile, któ- 
rem to roztworem zlewa się drzewo około korzeni. Po takiem 
nawożeniu będą owoce i na tych drzewach, które już dawno 
rodzić nie chciały, a znikną zarazem i różne choroby drzewa 
i owoców, które w postaci różnej rdzy na drzewach się poka­
zywały.

Zalesienie wydm piaszczystych przedstawia znaczne tru ­
dności, a w wielu wypadkach nie udaje się wcale. A przecież za­
lesienie tych nieużytków przedstawia w gospodarstwie narodo- 
wem bardzo poważną gałąź, której zaniedbywać nie wolno.

W  innych krajach zabrano się do takich zalesień przy po­
mocy łubinu i osiągnięto znaczne rezultaty. Na nieużytkach n a j­
bardziej chudych pierwszy łubin nieudal się prawie, ale znawoził 
zawsze cokolwiek glebę. Drugi posiew łubinu byl już średni, 
który przyorano jako nawóz zielony w jesieni, a z wiosną przy­
gotowano pole pod sadzonki leśne. Na tych przestrzeniach, gdzie 
obawiano się wyschnięcia sadzonek leśnych, siano jeszcze raz 
łubin pomiędzy bruzdy, który zabezpieczał i wilgoć potrzebną 
oraz cień dostateczny dla młodych drzewek. W  ten, lubo mo­
zolny i dosyć kosztowny sposób zdołano zalesić zagranicą na­
wet te najgorsze wydmy piaszczyste, które były tylko plagą dla 
całej przyległej urodzajniejszej okolicy.

Środki oenrony przed ukąszeniami pszczół, są bardzo roz­
maite, i dosyć liczne, ale mało skutecznych. Zasadą pierwszą 
jest, aby nie drażnić nigdy pszczół nagłemi poruszeniami, a po- 
wtóre zbliżać się do nich tylko wtedy, kiedy się miodu dosta­
tecznie najadły. Oczywista, że i wtedy należy używać ochron na 
twarz i ręce. Tyle o chronieniu się przed ukąszeniem Jeżeli 
jednak ukłucie żądłem nastąpiło, wtedy należy żądło wyjąć i na
miejsce ukąszenia puścić jedną kropelkę kwasu karbolowego nie-
rozcieńczonego i kroplę wody. Kwas karbolowy jest środkiem 
silnie gryzącym i może utworzyć m ałą rankę, która jednakże 
wkrótce się zagoi i nie spowoduje puchlizny, jak ukłucie pszczoły 
wtedy, kiedy się żadnego środka na to ukłucie nie użyło.

Płoty druciane zabezpiecza się od wilgoci i rdzy, jeżeli po­
ciągniemy je farbą uzyskaną z mieszaniny delikatnej sadzy (naj­
lepiej sadzy z kopcących lamp n. p. w stajniach) i hiszpańskiej 
farby bronzowej z oliwą.

Rosół a mięso, to są dwie odrębne rzeczy, które prawie 
niepodobieństwem mieć razem dobre z tego samego kawału a 
mięsa. Kto chce mieć dobry rosół, nie będzie miał dobrego ro­
sołowego mięsa i odwrotnie. Każda gospodyni domu powinna 
się tedy zastanowić, o co jej więcej chodzi, czy o rosół, czy też 
o mięso. Jeżeli zależy w domu przedewszystkieni na dobrem 
mięsie, natenczas winno się najpierw wodę zagotować i włożyć 
mięso dopiero do wrzącej wody. W tedy będzie mięso soczyste 
¡'dobre, ale rosół musi być lichy, rozchodzi Jeżeli się zaś przede- 
wszystkiem o dobry rosół, wtedy wstawia się mięso do zimnej, 
wody, i czeni się takowa pomalej zagotuje, tem rosół będzie 
lepszy. Nie należy stawiać tedy mięsa zaraz na gorący ogień, 
jeżeli się przedewszystkiem o dobry rosół rozchodzi.

Najtwardsze mięso ugotuje się na miękko, jeżeli na kilo­
gram  mięsa dodamy do rosołu łyżeczkę spy ry tu su ; która to 
mała ilość tego środka nie wpływa wcale na smak rosołu, ani 
też na jego zapach.

Żart rolniczy. Co ci to sąsiedzie tak spuchło około ucha?
— A, cepami mnie uderzono podczas młócki.
— Nic dziwnego sąsiedzie. Cepy zawsze tam  uderzają, gdzie 

słoma...

Rozm aitości.

Socyaiizm w teorvi gardłuje za biedą i nędzą ludu, w prak­
tyce zaś ściąga od biedaków co się tylko da na pisma, agitacye 
i agitatorów, na podróże, wybory itd. Lud wierzy i czeka cier­
pliwie, kiedy nareszcie zaczną się spełniać te obietnice mnogie, 
jakich socyalistyczni agitatorowie nie szczędzą. Ale bieda, jak nie- 
ustawala, tak nieustaje, tyJko agitatorom  dobrze się dzieje.

Inaczej postąpił lir. Jędrzej Potocki. Zwiedzał on mieszka­
nia robotnicze, a zobaczywszy, że to ciasne, brudne i niezdrowe 
nory, nie gardłował, ale ofiarował zaraz 20 tysięcy na budowę 
tanich mieszkań dla robotników, pod warunkiem, że i miasto 
Kraków da na ten sam cel także 20 tysięcy.

Początek tedy dobry zrobiony. Daj Boże, byśmy niedługo 
mogli widzieć nie jeden, lub dwa domy, ale całą schludną i czy­
stą kolonię robotniczą, w której by wszystkie poczciwe katolickie 
rodziny mogły znaleźć tanie a zdrowe pomieszkania.

Dziwna rzecz jednak, że pan prezydent miasta Krakowa 
jakoś zapomniał o tej sprawie i wcale z nią nie występuje przed 
pełną radą, aby sprawę tak ważną spiesznie załatwić, bo wio­
sna na karku, a przecież domów robotniczych nie będziemy bu­
dowali w zimie.

Redaktor naszego pisma założył jeszcze przed sześciu laty 
w Białej Towarzystwo, mające na celu stawianie domów robot­
niczych. Towarzystwo to rozwija się zwolna.

Mleczarnia dóbr Łuczanowice oddaje bardzo ważne usługi 
mieszkańcom Krakowa. W brew jednak zapewnie woli i wiedzy 
właściciela nie spełnia służba mleczarni należycie zadania swego. 
Od pewnego czasu wkrada się tam  mniejsze przestrzeganie czy­
stości, wskutek cżego nabiał, szczególniej śmietana, wcześnie 
ulega kwaszeniu i powoduje niezadowolnienie u naszych gosposi. 
Służby jest dosyć i ma ona czasu podostatkiem na wypełnienie 
powinności swoich, a mogłaby się nauczyć także lepszego i grze­
czniejszego obchodzenia się z kupującą publi-cznością.

Chodnik przez środek placu Szczepańskiego, jest istotnie 
tak potrzebnym, że prawdziwie dziwić się wypada, że wobec wy­
daw ania dziesiątek tysięcy na bruki, nie położono dotychczas 
podwyższonego chodnika w kierunku od hotelu krakowskiego 
ku ulicy Szczepańskiej. Ileż to tysięcy ludzi musi tu  przechodzić 
dziennie po wybojach, wystających nieforemnych kamieniach 
i brodzić w błocie. Ojcowie miasta, miejcie litość nad żonami 
i córkami waszemi, które kilka razy w tygodniu załatwiają sp ra­
wy na placu Szczepańskim, a połóżcie tam  nie za kilka lat, ale 
w dniach najbliższych wygodny podwyższony chodnik.

W Gazowni miejskiej w Krakowie coś się psuje. Posiedze- 
komisyi gazowej w dniu 2-3. m arca br. było nader burzliwe. Po-
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dobno nie są dotąd zamknięte rachunki, możeby kto my­
ślał że grudzień 1896. nie za grudzień, bo nawet za sier­
pień roku poprzedniego. Rzecz ma się podobno na tem 
skończyć, że ktoś z gazowni musi wylecieć, byle tylko 
nie sam główny gazometer, bo mielibyśmy znowu cie­
mności ogipskie w Krakowie i rozbijali sobie głowy 
o drewniane słupy latarni naftowych.

Zbiór rycin i sztychów zamierza popobno zakupić 
gmina m iasta Krakowa od pana prezydenta Friedleina 
za cenę 20.000 złr. Praw da że i sztychy coś zawsze 
w artają, ale gwałtowniejsza jest o wiele sprawa budowy 
tanich mieszkań dla robotników i spodziewamy się, że 
ona przed rycinami i sztychami załatwioną będzie. Na 
ryciny i sztychy ma może jeszcza pan prezydent gdzie 
miejsce, ale wiele pracowitych i uczciwych robotników 
nie ma gdzie głowy skłonić.

Przegląd polityczny.
Austro-Węgry. Przed dniem 27 marca, jako term i­

nem zebrania się nowej Rady Państw a, odbyła się w pre- 
zydyum rady ministrów konferencya, w której uczestni­
czyli wybitni posłowie z Czech, tak czescy jak i niemiec­
cy. Konferencya ta miała na celu doprowadzenie do po­
rozumienia w sprawie wydać się mającego rozporządze­
nia językowego dla Czech i Morawy. Rozporządzenie to 
postanowiono wydać podobno w dniu 2 kwietnia.

W dniu 27 m arca zebrała się tedy nowo w ybrana 
R ada państwa. Jakie korzyści przyniesie jej praca pań­
stw u, to dzisiaj zakryte prawie przed oczami wszystkich. 
Nikt nie wie pewności. Jeszcze nie mieliśmy izby po­
selskiej, złożonej z tylu i tak różnorodnych stronnictw, 
których liczba dochodzić ma do tradycyjnej austryackiej 
liczby 25. Dość powiedzieć, że Polacy sami rozbici są na 
cztery stronnictwa. Dawne Koło Polskie stanowi właści­
wą siłę Polaków i należy do największych stronnictw, 
bo liczy 59 posłów. Następnie sześciu posłów : Kubik, 
Zabuda, Szajer, Cyna, X. Sponder i Danielak tworzą 
osobną grupę Stojałowskiego. Trzech posłów: W inkow­
ski, Bojko i Krempa stanowią stronnnictwo ludowe, 
a  Daszyński z Krakowa i Kozakowicz ze Lwowa należą 
do socyalistów. Gdyby się wszyscy Polacy byli złączyli 
— tak jak zawsze dotąd — w jedno stronnictwo, to by­
liby oni najsilniejszym klubem parlam entarnym , któryby 
liczył aż 70 posłów, podczas kiedy dziś największe stron- 
nistwo Młodoezecliów liczy 61 posłów.

Koło polskie już się ukonstytuowało wybierając pre­
zesem byłego m inistra Apolinarego Jaworskiego, wice­
prezesem Adama Jędrzejowicza, sekretarzami księdza P a­
stora i Merunowicza. Do komisyi parlam entarnej wybra­
ni zostali: Abrahamowicz Dawid, Dzieduszycki Wojciech, 
Madeyski, Piniński i Rutowski. Stojałowszczyków wodzi 
czy Danielak, czy X. Szponder; a ludowców Winkowski. 
Ludowcy zajęli siedzenia w bliskości Kota polskiego po 
prawicy, a Stojałowszczycy siedzą na lewicy obok socya­
listów. Stojałowszczycy zaproszeni na posiedzenie Koła 
Polskiego nie przybyli wcale, ale zato udali się na po­
siedzenie socyalistów, ludowcy zaś przybyli do Koła, ale 
wyszli, potem poszli na posiedzenie socyalistów i znowu 
wyszli, bo jakoś nie mogą sobie miejsca znaleźć.

Izbę Panów uzupełniono zamianowaniem 19 nowych 
członków, z tych dwu Polaków, a mianowicie hr. Mie­
czysława Dunin Borkowskiego i b. ministra Zaleskiego. 
Prezydentem Izby Panów zamianował cesarz księcia Al­
freda W indischgratza, b. m inistra-prezydenta przed hr. 
Badenim, pierwszym wiceprezydentem księcia Karola 
Auersperga, drugim hr. Ernesta Hoyosa. Nie sprawdziła 
się tedy pogłoska o mającej nastąpić nominacyi księcia 
Jerzego Czartoryskiego wiceprezydentem.

Izbę posłów otworzył prezydent ministrów hr. Ba- 
deni wezwaniem najstarszego wiekiem posła Proskowetza 
do objęcia przewodnictwa. Posiedzenie wypełniły formal­
ności ukonstytuowania się temczasowego Izby poselskiej. 
Prawie wszyscy posłowie stawili się na to pierwsze po­
siedzenie. Czescy posłowie złożyli do rąk prezydenta 
Proskowetrza tak zwane praw no-państw ow e oświadcze­
nie, którem zastrzegają, że przystępując do obrad Rady 
Państw a, nie opuszczają nic z praw  państwowych Kró­
lestwa i Korony czeskiej.

Uroczyste otwarcie Rady Państw a mową tronow ą 
odbyło się z wielkim ceremoniałem w zaniku cesarskim 
w Burgu, na które przybyli wszyscy posłowie oraz człon­
kowie Izby Panów, z wyjątkiem jedynie socyalistów. Ce­
sarz odczytał mowę tronow ą siedząc na tronie z nakry­
tą  głową. Zaraz na pierwszym wstępie położył Najjaśniej­
szy Pan nacisk na tę okoliczność, że  u s t a w o d a w c z a  
d z i a ł a l n o ś ć ,  s k i e r o w a n a  k u  r o z s z e r z e n i u  p r a ­
w a  w y b o r c z e g o  z o s t a ł a  z a m k n i ę t ą .  Następnie 
podniósł cesarz, że ta nowa Rada Państw a powinna 
szczególnie zwrócić usiłowania swoje ku podniesieniu 
przemysłowej działalności i popieraniu upadąjącego rol­
nictwa. Za najważniejsze zadanie • początkowe wskazał 
cesarz na odnowienie ugody z Węgrami. Co do polityki 
zagranicznej to cesarz wyraził nadzieję, że zgodnemu po­
stępowaniu m ocarstw uda się zapewnić pokój, i że mo­
carstw a tak Grecyi jak i Turcyi nie dozwolą do powięk­
szania zawikłań na W schodzie.“

Po skończeniu mowy tronowej powstał Monarcha, 
odkrył głowę, a prezydent Izby Panów  wzniósł trzech-
krotny okrzyk ną cześć cesarza, który powtórzyli entu-
zyastycznie wszyscy zebrani. Poczem cesarz opuścił salę 
poprzedzony przez ministrów i arcyksiążąt. Posiedzenie 
w dniu 30 m arca wypełniła prawie całkowicie dyskusya 
nad uwolnieniem wybranego w Rzeszowie posłem wło­
ścianina Szajera, którego w dniu 4 m arca uwięziono za 
obrazę Majestatu. Rozprawy te kosztowały przeszło 4
tysiące złr., a czy one przyniosą tyle pożytku ?

Izba Panów wybrała już komisyę adresową, w skład 
której weszli ze strony Polaków Stanisław hr. Badeni 
i Marchwicki.

Izba poselska zajęła się sprawdzeniem wyborów, gdy 
wtem odebrała nagle wiadomości o p r z e s i l e n i u  mi -  
n i s t e r y a l n e m  i odroczyła się do dnia 6 kwietnia.

Dotychczasowy prezydent m iasta W iednia zrezy­
gnował z godności, w jego miejsce m a być wybrany Dr 
Lueger. W ybór nastąpi dnia 8 kwietnia.

Niemcy zajęte były przez 3 dni (od 21 do 23 m ar­
ca) uroczystościami święcenia stuletniej rocznicy urodzin 
cesarza AVilhelma I. Na uroczystość tę zjechali: król

saski, król wirtemberski, wie. . książę heski, oraz pier­
wszy raz książę rejent bawarski; wreszcie reprezentanci j  
sprzymierzonych monarchów. Podczas tych uroczystości 
zarządził obecny cesarz Wilhelm II., by na pam iątkę j 
dnia tego nosiła odtąd cała arm ia barwy wspólnej ojczy- j 
zny (Zjednoczonych Niemiec).

Pomimo największych wysileń rządu upadł w par­
lamencie projekt powiększenia floty wojennej po kilku­
dniowej zaciętej dyskusyi.

Obecnie wnieśli posłowie polscy interpelacyę w sprawie 
rozwiązywania polskich zgromadzeń z powodu używania 
języka polskiego. Ponieważ znaczna większość parlam entu 
potępiła takie bezprawia rządu, przeto przyrzekł minister, 
że nadal nie będą rozwiązywane zgromadzenia z pow o­
du używania języka polskiego.

We Włoszech odbyły się wybory do parlam entu 
prawie równocześnie z wyborami w Austryi. Rząd m ar­
grabiego Rudiniego odniósł tu jednak stanowcze zwycię­
stwo i będzie w nowym parlamencie rozporządzał jeszcze 
znaczniejszą większością niż dawniej. Naliczony doświad­
czeniem zamierza Rudini wycofać się, o ile to tylko m o­
żna, z aw antury afrykańskiej, a kulonie włoskie w Abis- 
synii zmniejszyć aż do wązkiego nadbrzeżnego pasa 
z portami Assab i Massawą. W ten sposób zmniejszy­
łaby się znacznie graniczna linia z Abissynią, a wskutek 
tego i liczba włoskich wojsk w Afryce, potrzebnych do 
strzeżenia granicy. Trwały zaś pokój z cesarzem Mene- 
likiem może przynieść Włochom wielkie korzyści na polu 
handlowem i przemysłowem, co warto więcej, aniżeli 
zdobyte kraje, które potem tylko siłą utrzym ać można.

Anglia. Prezydent angielskiego ministerstwa m ar­
grabia Salisbury określił w ten jasny i dobitny sposób 
zagraniczną politykę Anglii względem Turcyi: „Państwo 
tureckie powinno być w granicach swoich nienaruszone, 
a tylko zupełna zgoda całej Europy może zmienić tą  za­
sadę. Osobna działalność Anglii jest wykluczona. Dzia­
łalność mocarstw nazwano mylnie koncertem europejskim, 
albowiem wystąpiła tu skonfederowana E uropa“.

Obecnie wyjechał Salisbury do Francyi i w prze- 
jeździe przez Paryż konferował o sprawach wschodnich 
kilkakrotnie z francuskim ministerstwem spraw zagra­
nicznych.

Rosya. Stan zdrowia rosyjskiego następcy tronu 
wiel. księcia Jerzego, jest prawie beznajdziejny. Szukając 
jak najdogodniejszego klimatu przyjechał do Algieru 
w Afryce, ale był tak osłabiony, że kilka dni nie mógł 
opościć okrętu, aby wysiąść na ląd.

Wkrótce wyjdzie rozporządzenie wedle którego ska­
zani na Syberyę nie będą pędzeni całą niezmierzoną 
przestrzeń piechotą, ale o ile to możliwe przewożeni 
będą koleją żelazną. A więc przecież stara ją  się obecne 
rządy rosyjskie wprowadzić cywilizacyę do swoich pań­
stwowych urządzeń.

We Francyi odżyła na nowo spraw a panamska. 
Uwięziony w tej sprawie Arton, który przekupywał po­
stów, wyjawia teraz ich nazwiska, wskutek czego wy­
toczono kilku posłom śledztwo sądowe, a parlam ent 
francuski zezwolił na ich aresztowanie. Aresztowano tedy 
dwu posłów radykalnych i jednego socyalnego. Obęct \ 
zażądał znowu sąd wydamą senatora Levrey’go, a senat 
zezwolił na wydanie. Aresztowanie do tej chwili nie na­
stąpiło. Prócz tych czterech jest jeszcze skom prom ito­
wanych około dwudziestu posłów. Arton twierdzi, że 
także i oni pobierali różne sumy z funduszów Towarzy­
stwa panainskiego, ale sąd nie mogąc znaleść żadnych 
na razie więcej dowodów obciążających, prócz zeznań 
zresztą niezupełnie wiarogodnego A rtona, nie domaga 
się ich wydania. W każdym razie demokratyczne rządy 
francuskie, wyszłe z powszechnych wyborów, dowodzą, 
iż taka forma rządu nie daje pewności sprawiedliwego 
i uczciwego zarządu państwem.

Grecya zbroi się z całą energią. Powołano pod broń 
wszystkich mężczyzn do lat 32. Wszystkie greckie wojska 
stałe znajdują się już na granicy tureckiej w Tessalii. 
Naczelne dowództwo nad wojskami objął sam następca 
tronu greckiego i już wyjechał z Aten na granicę, od­
prowadzony przez żonę i siostrę. Lada chwila można się 
tedy spodziewać wypowiedzenia wojny Turcyi. Z gróźb 
mocarstw Grecya nic prawie sobie nie robi i nie myśli 
ustąpić ich woli. Z jednej strony zanosi się więc teraz 
na zamknięcie portów greckich przez okręta europejskie, 
z drugiej strony patryotyczni Grecy zapowiadają wypo­
wiedzenie wojny na dzień 6 kwietnia; albowiem dzień 
ten jest patryotyczną rocznicą wybuchu powstania gre­
ckiego w roku 1821, którego następstwem  było wyswo­
bodzenie się dzisiejszej Grecyi z pod jarzm a tureckiego. 
Wówczas grecki biskup Germanos zatknął w Patras grecką 
chorągiew na wieży klasztoru św. Laury, dając znak do 
ogólnego powstania.

Grecya wręczyła mocarstwom protest przeciwko 
zamknięciu (blokadzie) portów morskich Krety, które 
uniemożliwia dostarczanie żywności ludności chrzęść., już 
i tak za wiele .przez dzikie wojska tureckie uciśnionej; 
a to tembardziej. skoro Turcy sprowadzają swobodnie 
żywność, broń i amunicyę.

Z powodu, że Grecya nie myśli wcale ani z Krety 
ustąpić, ani też wycofać wojska z nad granicy tureckiej 
w Tessalii, przeto zamierzają mocarstwa zamknąć w naj­
bliższych dniach morskie porty greckie, jeżeli oczywista 
zgodzą się znowu na to wszystkie mocarstwa.

Z Serbii nadchodzą wiadomości, iż rząd rozpoczął 
układy z W atykanem, mające na celu zawarcie konkor­
datu ze Stolicą św. Zdaje się, iż są pewne usiłowania, 
aby i rząd serbski nakłonić do wystąpienia przeciwko 
Turcyi, a to na podstawie rozruchów w Starej Serbii, 
gdzie Muzułmanie niepokoją ludność serbską. Serbia je ­
dnak nie myśli dotąd w cale'o  żadnej ruchawce i woli 
porządkować swoje własne sprawy u siebie w domu.

W Bułgaryi znajdują się także stronnictwa, któreby 
miały ochotę skorzystać coś z zamieszania w Turcyi. 
Rząd bułgarski oświadczył jednak z pewną dozą dumy 
i manii wielkości, że on postępuje zarówno z wielkiemi 
mocarstwami Europy i tak samo stara się o zapewnie­
nie pokoju; a w oświadcz. ;; tych jest co najmniej 
tyle prawdy, iż książę Ferdw i bułgarski zdaje się za­
nadto lubi spokojne a ślnsar» ;-veie na swoim wynio­
słym tronie, iżby miał z i > .itotnie wielkiego po­
przednika swego, księcia -  .... ra Battenberskiego,
iść wśród niewygód wącha* ;«<. ... polu walki.

Turcya. Niepokoje . cko-tureckiej mogą

wybuchnąć niebawem w całej sile, albowiem rozdrażnił 
po obu stronach wzrasta. Niedawno strzelali Turcyi 
powozu wiozącego dwu korespondentów angielskich di 
ników wraz z oficerem greckim. Sułtan obawia się jel 
wojny i od dwunastu dni rozpoczął sam układy z Gr 
bez pośrednictwa mocarstw. Do Alen ma być wys 
nadzwyczajny pełnomocnik turecki Karateodori bd 
Zdaje się że ostatecznie skończy się na tem. iż sam si] 
odstąpi Grecyi Kretę, niespuszczając się na swych 
kunów, widzi bowiem, iż łatwo zdarzyćby się moglc 
wojna wybuchłaby nietylko z Grecyą, ale w całein 
stwie tureckiem, a wtedy mogłoby się panowanie sułtd 
skończyć bardzo szybko.

Jest to tem prawdopodobniejsze, że już i w Arn^e 
rozpoczęły się na nowo niepokoje, a wskutek podburza 
ze strony samych urzędników tureckich wyprawili 
zułmanie rzezie w Tokat i Erbel. W skutek tych rz| 
oświadczyli ambasadorowie mocarstw, iż  j e ż e l i !  
s i ę  r z e z i e  p o n o w i ł y ,  w t e d y  u ż y t e  b ę d ą  n; 
b e z w z g l ę d n i e j s z e  ś r o d k i ,  n i e t y l k o  p r z e c i w I 
r z ą d o w i  t u r e c k i e m u ,  ale i p r z e c i w k o  s a m e i  
s u ł t a n o w i .  Chyba to dosyć jasne słowa.

Na Krecie nie zmienia się zupełnie stan rzeczy, 
mimo, że m ocarstwa występują już wcale ostro prz 
ciwko greckim powstańcom i codziennie prawie ostrz^ 
liwają z okrętów nadbrzeżne miejscowości, gdzie tylk 
powstańcy rozpoczną walkę z Turkami, to jednak pj 
wstańcy, czy to z całem zaufaniem we własne siły, c | 
też w ostatecznej rozpaczy ani myślą o zaprzestani 
walki. Jedynem ich hasłem jest śmierć, lub oswobodzeif 
Krety z pod władzy Turcyi i połączenie się z Grecyi 
Taką, a nie mną odpowiedź dają powstańcy prawie c'l 
dzie wysłannikom mocarstw.

Pułkownik grecki Vassos rozporządza obecnie dosj 
znaczną silą na wyspie, albowiem złączone wojska greek 
z powstańcami wynoszą 30 tysięcy żołnierzy. Utrudnior 
jest tylko bardzo dostawa • żywności z powodu bloka ~ 
albowiem okręta mocarstw, krążące około Krety 
trzym ują każdy grecki okręt, nabijają działa i eskortują 
przymusowo do portu greckiego Milo. Pomimo tego udaje 
się nocami statkom greckim wyładowywanie żywności 
i amunicyi, jak się to udało pod Platanią.

Walki loczą się głównie około Kanei i fortów Ma- 
laksa. Nerokuro, Aliakianu, Zumbachi i Izzedin. Okręta 
mocarstw dopomagają zawsze Turkom  i ostrzeliwują 
stanowiska powstańców, wskutek czego zdarza się, że 
i powstańcy ostrzeliwali już kilkakrotnie wojska mocarstw 
a niedawno austryacką łódź torpedową „Elster.“

Turcy ulegają prawie wszędzie w walce i wypie­
rają ich z zajętych stanowisk. Po zaciętej walce zajęli 
także powstańcy wysepkę Spinalongę. Podczas walki 
około Retym na zginął przeor klasztoru greckiego. Osta­
tecznie zagrozili powstańcy połączonym wojskom sprzy­
mierzonych mocarstw, że i na te wojska uderzą, gdyby 
posuwały się w głąb wyspy. Dowódcy mocarstw zażądali 
tedy nadesłania przynajmniej 15 do 20 tysięcy wojsk na 
Kretę. Anstrya wysłała tam  dotąd jeden batalion 87 pułku 
piechoty w sile 656 ludzi i 22 oficerów. Komendauter 
jest Polak, pułkownik Aguzek.

W Czarnogórze nastąpiły zaręczyny księżniczki A^ 
ny Czarnogórskiej z księciem Battenbergskim. Już to 
najbiedniejsze z panujących księżniczki czarnogórskie m l 
ją  szczęście niepospolite. Niedawno starał się o jednę kij 

j serbski, a porwał mu ją  z pod nosa włoski następj 
| tronu, książę Neapolu. Dawniej wyszła jedna z księżni^" 
czek za wielkiego księcia rosyjskiego, a obecnie znowu 

1 o księżniczkę Annę dobijają się świetni kawalerowie, bo 
podobno i król serbski myślał o niej. Prawieby o Czar- 

: nogórze można powiedzieć jak niegdyś o A ustryi: Bella 
gerrant alii, tu fe lix  Montenegro nube (Niech sobie inni 
wojny prowadzą, a ty szczęśliwa Czarnogóro wyprawiaj 
weselne gody).______________________________________

Ostatnie wiadomości telegraficzne..
P rz e s ile n ie  g a b in e to w e  w W iedniu, które 

przybrało nagle o s t r ą  f o r m ę  nie jest dokła­
dnie wyjaśnione. Powodem— trudność stworzenia 
stałej większości. Czesi w ym agają stanowczego 
wydania rozporządzenia językowego, a strońictWO 
liberalne sprzeciwia się znowu stanowczo równo­
uprawnieniu języka czeskiego.

H r. B ad en i otrzym ał polecenie utworzenia no­
wego m inisterstw a z wykluczeniem z większościO  J  ł
rządowej stronnictw a niemiecko liberalnego, a opar­
ciu się na czeskich i katolickich żywiołach.

N ie sp ra w d z a  się p o g ło sk a — że hr. Badeni 
otrzym ał juz polecenie złożenia nowego gabinetu, 
przeciwnie są wieści, że hr. B ad en i ustępuje zu- if* 
pełnie a ministerstwo utworzy książę L iechter- 
stein, hr. Thun, lub nawet Schoenborn-—Steinbach \

N iezg o d a  w  m in is te rs tw ie , co do rozpory, 
dzenia językowego dla krajów czeskich, m iała się 
stać powodem przesilenia. Niemiecko liberalni m i­
nistrowie Gautsch, Gleispach i W elsersheim b sta­
nęli w przeciwieństwie do reszty ministrów.

Jeże li h r. B ad e n ie m u  powiedzie się utw o­
rzenie m inisterstw a opartego na stałej większości, 
to w gabinecie pozostaną Polacy ministrowie IBi­
liński i R ittner, a niektórzy wymieniają Bob.zyń- 
skiego, jako przyszłego m inistra oświaty.

N o w e  m in is te rs tw o  ma być utworzone z 
hr. Badeniego, a oparte na większości złożonej 
z Koła polskiego., Młodoczechów, katolicko-Iudowe- 
go stronnictwa Dipaulego i kilku mniejszych grup 
słowiańskich.

H r. G o łu ch o w sk i odbył bardzo długą kon- 
ferencyę z cesarzem. Najprawdopodobniej utwórz, i 
hr. Badeni m inisterstwo oparte na większości zło­
conej z umiarkowanych i katolickich stronnictw. 
R ada państw a będzie m iała dopiero We wtorek 
posiedzenie, na którem nastąpi wybór prezydyu 
Izby poselskiej.

rtorek ' 1  
d y u m ^



Z I E M I A Nr.  6.

wytworzenia przemysłu fabrycznego
w Krakowie. K jnek  I. 17. ul. Bracka 1. 4.

Założone w roku 1894.
Celem T ow arzystw a je s t  zakładanie fabryk w kraju we własnym zarządzie lub spółce, tudzież branie  udziału 

w istnie-jących juz fabrykach na wspólny rachunek stowarzyszonych. Wszelkie in teresa  T ow arzystw a s ta tu tem  objęte, 
załatwiać siębędą wyłącznie pomiędzy członkami Tow arzystw a.

Jeden udział członka w Tow arzystw ie wynosi a korony, każdy członek może posiadać dowolną ilość udziałów. 
Tow arzystw o przyjmuje od swoich członków wkładki oszczędności i wypłaca od takowych po 7 % od sta  rocznie. 

W kładki m ogą być wnoszone za pośrednictw em  c. k. urzędupocztowych kas oszczędności do liczby 838 .9 6 1 .
N a  żądanie przesyłam y bezpłatnie czeki. D y rek cy a .

FABRYKA OBUWIA
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.

w Krakowie,
Celem T ow arzystw a j e s t :
a) Dostarczanie  członkom swoim doborow ego obuwia 

«¡33 po cenach możliwie niskich ;
b) przyjmowanie i sprzedaż kom isowa obuwia, wyrabia- 

^  nego przez członków T ow arzystw a;
gja c) dostarczanie członkom m ateryałów  i potrzeb do vvy-
£$4 rabiania  o b u w ia ;
^  d) udzielanie członkom Tow arzystw a kredytu ;

e) przyjm owanie od członków T ow arzystw a gotówki na 
oszczędność, celem korzystnego oprocentowania.

Jeden  udział członka w Tow arzystw ie  wynosi 20 ko ron ;  
każdy członek posiadać może dowolną ilość udziałów. Od 
wkładek na  oszczędność opłaca T ow arzystw o 7 °/0. Z dniem 
i-szym  kwietnia otworzy Tow arzystw o handel obuwia w Kra- 

* kowie przy ulicy św. J a n a  1. 18 . 
djjj Dyrekcya.

T y sią ck ro tn ie
przez W. W. ziemian 

z a  n a j l e p s z e  u z n a n e

NASIONA.
sztuczneNAWOZY

do nabycia

w krajowym Domu Rolniczo-produkcyjnym

Ernesta BAHLSENA w Krakowie.
Biuro i skład ul. Karmelicka 21-23. Skład 
komisowy: Lwów, Krasickich 12. Firm a 
kontrolna w związku ze stacyą rolniczą 

w Dublanach i Wiedniu. 
Dowodem wartości moich specyamycb ho­

dowli jest eksport tychże właśnie do tych kra­
jów, z których przedtem Galicya je pobierała.

Wszelkie gwaraneye. Kilkodziesięcioletnia 
reputiicya. Cenniki i wskazówki uprawy 
darmo i oplatnie.

i
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FABRYKA wyrobów PAPIEROWYCH

D. Kośnierskiego
w  K r a k o w ie .  R y n e k ,  L. 17.

T aniość, e leg a n ey a , d osk on a łość . 
N ajw y tw o rn ie jsze  tu tk i cygaretow e.

N ow ość: „SZYK“ 21 cm . d łu g ie . 
Kto ty c h  n ie p a li, n ie  m a „SZYKU“ . 
Żadna in n a  fa b ry k a  n ie  m a „SZYKU“ .

Składy w Krakowie. 
„FORTUNA“. Sukiennice 1. 2.
GŁÓWNA TRAFIKA. Linia A—B.
JAN NAGEL. Ulica Szczepańska 1. 11. 
LIPIŃSKI. Ulica Szewska.

We Lwowie:
Plac Akademicki 1. 1.
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A. K. W. STANIEJKO
S K Ł A D  MATERYAŁÓW O PA ŁO W YC H

przy ulicy Blichowej w Krakowie.
R ozw o zi własnemi wozami w plombowanych pa­

czkach w egiel kam ienny 60 kg. brutto po 36 ct. 
z dostawą na miejsce w Krakowie.

Najlepszy, szybkopalny, a tem samem najtańszy 
w ęgiel kamienny sprzedaje 60 kg. z dostawą po 
50 cnt.

W ę g le  drzew ne grabow e i bukow e w paczkach j|j 
plombowanych od 1 do 6 kg.

W ę g le  drzew ne fabryczne miekie, w plombowa- “! 
nych płóciennych workach po 20 kg. brutto, sprze­
daje po 75 cnt.

D rzew o  sosn ow e smolne, krótko rznięte i drobno 
łupane w plombowanych workach po 20 kg. brutto, 
sprzedaje po 25 ct. Tak samo sprzedaje drzew o  
tw arde: bukowe, brzozo we, olszowe i t. p.

D rz e w o  s a g o w e  twarde i miękkie na m 3 dostawia 
po cenach najniższych.

T ro cin y  drzew ne w drobnej sprzedaży po 2 ct. kg., 
w większych ilościach 1 złr. za 100 kg.

S z c z y p y  sosn ow e w małych wiązankach, po 1 cnt. 
za jednę.

Dopłat do powyższych cen niema żadnych, ani za przywóz
ani za znieś enie i nie wolno dostawcom pobierać ani żądać 

pod u t r a ta  służby.
Sygnałem  czyli zawiadom ieniem  przybycia wozu dostawowego 

z powyższem i artykułam i jes t  trąbka.
Węgle kamienne w dostawach hurtownych na zam ówienie, do­

staw ia się w różnych gatunkach, jak ie kto tylko zażąda 
i stosunkowo po najtańszych cenach z gw arancyą wagi 
i jakcści zam ówionego węgla pod ścisłym osobistym  do­
zorem.
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H A N D E L  K O R Z E N N Y
JAN NAGEL

ul. Szczepańska Nr. 11 w Krakowie, vis à  vis sta rego  teatru .  

W szelkie tow ary korzenne, wina węgierskie i au- 
stryackie, wódki, rum y i koniak.

G łów ny skład drożdży prasow anych z najlepszej 
fabryki w  A ustryi Ad. Ig. Mautnera i Syna 

w  W iedniu.
Skład tutek cygaretow ych z fabryki Dyonizego 

Kośnierskiego w  Krakowie.

SKŁAD HERBATY
KARAW ANOW EJ ROSYJSKIEJ

pod firmą

F O R T U N A “
Kraków, Sukiennice Nr. 2.

Filia: L w ó w . Akademicka 8.
W yłączne zastępstwo na Austryę i Węgry domu handlowego

SERGIUSZA WASILEWICZA PERŁOWA
po cenach warszawskich

Fabryczny Skład TUTEK
na papierosy, z prawdziwej francuskiej bibułki, 
najlepszych jakie istnieją, po cenach fabrycznych, j

tudzież

Ekspedycya Tygodnika „Ziemia“
przyjmuje prenumeratę, która wynosi kwartalnie 

50 centów, oraz inseraty (ogłoszenia).

Z I E M I A “
w ych o d zi co tydzień  w  s z e ś c i u  t y s i ą c a c h  

egzemplarzy.

W szelk ie  za m ó w ien ia  z p ro w in c y i w y ­
k onu je s ię  od w rotn ą  pocztą.

O b w ie sz c z e n ie .
Zwierzchność gm inna  Łyśca, m iasteczka 

powiatu Bohorodczany rozpisuje niniejszem
Konkurs na posadę lekarza m iastowego

z roczną płacą  400  złr. od gminy, 50 złr. od 
obszaru dworskiego i 20 złr. z oględzin zwłok.

Podan ia  o nadanie  tej posady należy 
wnosić do 15. kwietnia 1897 roku.
YpaAi. rpoMaflCidfi irt, .lucun. Zwierzchność gminna. 

Łysieć, 20. marca i8 g l  .H a/,ł‘w s k i .
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Drobne ogłoszenia.
Nadzwyczajna sposobność 
nabycia tanieli a bardzo 

dobrych gospodarstw,
w bliskości Tarnowa i 
kolei żelaznej. Na zaku­
pione grunta wolne od 
długów, można zaraz 
kontrakt otrzymać. Kre­
wni i znajomi mogą ku­
pować gospodarstwa obok 
siebie położone w szero­
kich a krótkich pasach. 
Wszystkie warunki bar­
dzo sprzyjające. Bliższych 
wiadomości udziela i o 
term in oględzin na miej­
scu umawia się Zarząd 
dóbr w  Lichw inie, część 

Kossaczyzna, poczta 
Tuchów .

ZNAKOMITE TUTKI
cygaretowe maszynowe, 
nieszkodliwe zdrowiu, po­
leca pierwsza krajowa 
fabryka tutek cygareto­
wych ,.11 K  I ,  I '  \  Y ‘* 

w Przyłbicach. 
1000 sztuk I złr., przy 
odbiorze 5000 sztuk po­
syła franko. Na żądanie 
posyła cenniki i wzory 
franco i gratis. Proszę 
żądać tutek Pierwszej 
krajowej fabryki »Hele­
ny« z Przyłbic. Wszędzie 

do nabycia.

Drobne ogłoszenia.
(Po 2 centy za słowo, tłusty 

druk po 4  centy za słowo). 
Dobra lokacya dla 5— 10 
tysięcy zlr. Wiadomość 
pod adresem K. I. w eks- 
pedycyi „Ziemi“. Kraków. 
Sukiennice N-\ 2.

N ow o założone Towarzy­
stwo po firmą »Fabryka 
w yrobów  papierowych« 
w Krakowie, stowarzy­
szenie zarejestrowane z 
ograniczoną poręką po­
trzebuj e kierownika z kau- 
cyą i praktykanta z ukoń­
czoną 2-gą klasą szkół 
średnich.

Zgłoszenia przyjmuje 
się przy ulicy Brackiej 
Nr. 4, I. p.

S u  i e i e  1 o  u  ¡1 r j  na
sezon wiosenny poleca 
Bazar Lipińskiego w  Kra­
kowie, Szew ska Nr. 15.

P iękny dom m uro­
wany w Ludwinowie pod 
Krakowem, tanio do sprze­
dania. Potrzebny kapitał 
900 złr. — Wiadomość 
w  Ekspedycyi »Ziemi«.

DRUKARNIA
i STEREOTYPIA

A. Koziańskiego
łi Krakowie,

ulica Karmelicka Nr. 2.
wykonuje 

wszelkie roboty w zakres 
drukarstwa wchodzące,

jako to :

dzieła, czasopisma, druki 
tabelaryczne, faktury, na­
czółki na listy i koperty, 
rachunki, bilety firmowe 
i wizytowe, afisze i t. p.

Drukarnia zaopatrzoną 
została w czcionki naj­
nowszego kroju i w m a­
szyny pospieszne.
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W ydawca Franciszek Zalański i Sp. Drukiem A Koziańskiego w Krakowie. Odpowiedzialny redaktor Franciszek Zalański.


